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Gazeta Związku Zawodowego Pracowników Komunikacji Miejskiej w Warszawie

Ju ż  niedługo „Tramwaje Warszawskie” pojada 
w  kierunku lepszej przyszłości

-  Rozmowa z Krzysztofem Karosem -  Prezesem Spółki „Tramwaje Warszawskie”

„R ozdroża”: Ostatnio, coraz częściej 
słychać o p lanow anym  rozw oju  
kom unikacji szynow ej w W -w ie, 
szczególnie tramwajowej. Wynika, zatem, 
że coś w tej sprawie drgnęło i władze 
W arszawy zaczynają dostrzegać TW. 
Proszę przybliżyć naszym czytelnikom  
najbliższe plany rozwoju TW.
„Krzysztof Karos” : W stworzonym planie 
inwestycyjnym na lata 2003-07 zgłosiliśmy 
kilka tematów związanych z rozwojem TW. 
Pierwszym z nich jest dokończenie budowy 
linii tramwajowej z pętli Nowe Bemowo do 
ulicy Broniewskiego. Drugim, dość istotnym 
dla nas, tematem jest modernizacja linii 
w zd łuż Alej Jerozo lim sk ich  od pętli na 
Banacha do pętli Gocławek. Chodzi tu 
g łó w n ie  o s tw o rzen ie  w a runków  dla 
szybszego przejazdu tram w ajów  na tej 
najbardziej obciążonej trasie. Oba tematy 
zostały również, zgłoszone przez m.st. W- 
wę do Ministerstwa Gospodarki i Marszałka 
Województwa Mazowieckiego z prośbą o 
dofinansowanie z funduszy strukturalnych 
Unii E u ro p e jsk ie j. Koszt obu 
p ro p o n o w a n ych  przez nas tem a tów  
oscylu je  w granicach 80 - 85 m ilionów  
z ło tych . G dyby uda ło  się pozyskać 
pieniądze z funduszy Unii w wysokości ok. 
50% całości kosztów plus pewne środki

Spółki TW, wówczas pow sta łyby realne 
szanse zrea lizow an ia  ich w n iedalekie j 
przyszłości.

metra W awrzyszewska i u licy Wolumen. 
Choć są głosy w Radzie Nadzorczej TW, 
żeby rozważyć przedłużenie linii do ulicy

Jedn o cze śn ie  z g ło s iliś m y  do p lanu 
inwestycyjnego miasta, temat związany z 
przedłużeniem  linii z u licy Powstańców 
Śląskich i Reymonta do planowanej stacji

M arym onckie j i zakończyć ją  w rejonie 
obecnej pętli awaryjnej. Koszt tej inwestycji 
jest niewielki i oscyluje w graniach 20
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PAMIĘTAJMY! W DNIACH 21-22 BR.

Leszek Grzechnik

GŁOSUJEMY NA: 
JANUSZA SAKOWSKIEGO 
I LESZKA GRZECHNIKA.

NA KARCIE DO GŁOSOWANIA 
STAWIAMY DWA „X 

JEDEN PRZY KOLEDZE JANUSZU, 
DRUGI PRZY KOLEDZE LESZKU. 

NASZ CZŁOWIEK W RADZIE,
Janusz Sakowski

TO JUTRO MOŻE BYĆ LEPSZE. NASZ CZŁOWIEK W RADZIE, TO NASZ GŁOS
MOŻE DECYDOWAĆ O PRZYSZŁOŚCI MZA.
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21 -  22 października, decydujemy o naszej przyszłości
i przyszłości M ZA

W wielu naszych poprzednich wydaniach 
gazety informowaliśmy, przekonywaliśmy, że 
każdy, kto p racu je  w MZA, jes t z nim i 
związany i zależy mu na przyszłości firmy, ale 
także i swojej, pow inien w tych dniach 
uczestniczyć w wyborach i oddać swój gtos 
na najlepszych jego zdaniem kandydatów. 
Kandydatów, którzy będą reprezentować 
jego interesy i pośrednio  interesy jego 
rodziny.
Za kilka dni wybory, do Rady Nadzorczej w 
MZA.
Dla przypom nienia informacji, które były 
w ielokrotnie publikowane w poprzednich 
wydaniach przypominamy.
Pracownicy zatrudnieni, w MZA wybierają

nazw iska dw óch kandydatów  do Rady 
Nadzorczej. Z godn ie  z porozum ien iem  
koalicyjnym w sprawie wyborów  do Rad 
Nadzorczych, pomiędzy ZZPKM i NSZZ -  
S o lid a rn o ść  i w ys taw ien iem  dw óch  
wspólnych kandydatów w osobach Janusza 
Sakowskiego z ZZPKM i Leszka Grzechnika 
z NSZZ -  Solidarność, członkowie naszego 
Zw iązku ZZPKM pow inn i przy ich 
nazwiskach postawić znaki „X” 
Pam iętajm y, pos taw ien ie  na karc ie  do 
głosowania dwóch znaków „X” czyni kartę 
w ażną i je s t liczone  ja ko  g łos  ważny. 
Postawienie jednego, czy więcej jak dwa 
znaków „X ” , może uczynić z karty głos 
nieważny.

Pamiętajmy także, że najbliższe wybory to 
kole jna próba dla naszych statutowych 
członków, która wykazać ich zaangażowanie 
w sprawy firmy i Związku. Uczestnicząc w 
wyborach i oddając głos, spełniamy również 
nasze prawo do współdecydowania o losach 
MZA, a jego losy chyba nikomu z nas nie są 
obojętne. W dniach wyborów nie powinno 
nikogo z członków ZZPKM zabraknąć przy 
urnach wyborczych. Liczne uczestnictwo 
naszych członków w wyborach, po raz kolejny 
udow odn i, że ZZPKM jes t silnym , 
zjednoczonym Związkiem Zawodowym, z 
którym musi się liczyć nie tylko pracodawca, 
ale również inne czynniki mające wpływ na 
podejmowanie decyzji o przyszłości MZA.

Wybory uzupełniające do Rady Nadzorczej w  M ZA
Po w ie lu  ty g o d n ia c h  oczek iw an ia , 
n iepewności wreszcie doczekaliśm y się 
w yb o ró w  u zu p e łn ia ją cych  do Rady 
Nadzorczej w MZA. Szkoda, ze procedura 
tak długo trwała, ale na szczęście w 10-tym 
miesiącu funkcjonowania Spółki z o. o . MZA 
pod leg łe j Radzie N adzorcze j w reszcie  
doszło do podjęcia decyzji, że Rada w tym 
składzie jest n iekom pletna i nie zawsze 
może podejmować ważne dla firmy MZA 
decyzje.
Wybory uzupełniające odbędą się w dniach 
21-22 p a źd z ie rn ika  br. K om isje  w 
poszczególnych zakładach będą pracowały 
od godziny 6.00,21 października do godziny 
6.00, 22 października, czyli 24 godziny. 
Jedynym wyjątkiem będzie zakład T-4, gdzie 
w ybory odbędą  się 21 październ ika  w 
godzinach od 6.00 do 16.00, co wynika ze 
specyfiki pracy zakładu.
W m om encie ukazania się tego numeru 
m ożna w p o szcze g ó ln ych  zak ładach  
sp raw dzać  lis ty  up ra w n io n ych  do 
głosowania.
Według informacji uzyskanych w Komisji 
Wyborczej w dniu 6.10.03 do godziny 11 ,oo 
zo s ta ły  zg łoszone  ka n d yd a tu ry  n iże j 
wymienionych osób:
1 .Janusz Sakowski z poręczenia ZZPKM 
za tru d n io n y  w za k ładz ie  R/T 10 
„Ostrobramska”
2 .Leszek Grzechnik z poręczenia NSZZ 
„Solidarność” zatrudniony w zakładzie T-4 
CWS
3 .S tan is ław  W ie lądek z po ręczen ia  
„Solidarności 80” zatrudniony w zakładzie 
R/T 11 „Kleszczowa” ,
4. Michał Gąsowski z poręczenia WZZK RP 
za tru d n io n y  w za k ła d z ie  R/T 10 
„Ostrobramska” ,
5.Jan Trzebiński z poręczenia „Sierpień 80” 
z a tru d n io n y  w za k ładz ie  R/T 11 
„Kleszczowa” ,
6.Beata Ostrowska z poręczenia „Kontra”

zatrudniona w zakładzie R/T - 7
7.Zenon Kopyściński z poręczenia NZK 
zatrudniony w zakładzie R/T 13 „Stalowa”
8. Dariusz M arcinów-startu je indywidualnie,
9.Muszyński Jacek - startuje indywidualnie,
10. Janusz S zew czyk -  s ta rtu je  
indywidualnie.
Kom is ja  za tw ie rd z iła  w zory  kart do 
g łosow an ia . K arta  będz ie  zaw ie rać 
pow yższe  nazw iska  w ko le jn o śc i 
alfabetycznej. Przy każdym nazwisku będzie 
kratka w kształcie kwadratu, w której należy 
postawić znak „X" w przypadku, gdy popiera 
się daną osobę. Zgodnie z regulaminem 
karta do głosowania, która jest głosem jest 
ważna, gdy będą na niej zaznaczone w 
kwadratach dwa nazwiska. Zaznaczenie 
jednej lub więcej niż dwóch osób na karcie 
unieważnia kartę, a tym samym oddany 
glos.
Komisja zatw ierdziła przygotowaną listę 
osób uprawnionych do głosowania i tyle 
zostanie przygotowanych do głosowania. 
Jednak w trosce, aby przypadkiem kart nie 
zabrakło np. w wyniku niewyraźnego druku, 
zniszczenia podczas transportu będzie w 
rezerwie kilkanaście kart. Wszystkie karty do 
g ło so w a n ia  są d rukam i śc is łe g o  
zarachowania i do rozliczenia po wyborach 
przez poszczególne komisje zakładowe. 
Takie zabezp ieczen ie  pozw oli un iknąć 
ewentualnych manipulacji kartami.
Komisja Wyborcza zaczyna pracę swą pracę
20.10.03 poprzez dostarczenie do komisji 
za k ładow ych  ka rt do g łosow an ia , 
za b e zp ie czo n ych  o d p o w ie d n im i
p ieczęciam i. W tym  dniu poszczególne 
Komisje Zakładowe powinny zabezpieczyć 
urny do  g ło so w a n ia  s tosow nym i 
pieczęciami, jak również przygotować lokale 
wyborcze w uzgodnieniu z kierownikami 
poszczególnych zajezdni. Urny wyborcze 
będą zam knięte  przez 24 godz iny bez 
w zg lędu  na fre kw e n c ję  g ło su ją cych .

Dopiero 22 października po godzinie 6.oo, 
czyli po zam knięciu loka li w yborczych, 
zostaną otwarte i nastąpi komisyjne liczenie 
g łosów . Do g o d z in y  12 w dn iu  22 
pa źd z ie rn ika  p o szcze g ó ln e  K om is je  
dostarczą protokóły do Centralnej Komisji 
W yborcze j i w ów czas będz ie  m ożna 
oczekiwać wstępnych wyników wyborów. 
O ficja lne og łoszenie  w yn ików  w yborów  
nastąpi trzy, cztery dni później, tj. po okresie 
zgłaszania zastrzeżeń przez zainteresowane 
strony, co do ważności wyborów.
Kom is ja  W ybo rcza  liczy, iż w dn iach  
wyborów kandydatów na członków do Rady 
Nadzorczej MZA, żaden z pracowników nie 
zapomni o swym obowiązku głosowania i 
zadecyduje nie tylko o tym, kto będzie go 
reprezentował w Radzie, ale również o swej 
przyszłości jako pracownika i przyszłości 
swojej firmy MZA.

Wiwo 
01.10.03. r.

Ogłoszenie
Sprzedam nowe felgi aluminiowe 

do Fiata Punto (13x5,5) 
Jerzy Pustelnik R-7 

tel. 853 22 68 ( po godzinie 15) 
lub t. kom. 0 605 738 675

Rozdroża -  G azeta Z Z P K M , W-wa 
ul.Siedmiogrodzka 20 
N akład 1500 egz.
W ydaje: Prezydium Z Z P K M  
Redaguje: W inek W łodzim ierz 
Skład : P iotr Dobrzyński, tel. 0 501 602 845 
M ateriały prosimy kierować pod adres: 
01-232 W arszawa, ul. Siedm iogrodzka 20, 
tel. 631-42-72, 632-11-83
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Chcę coś zrobić dla mieszkańców Warszawy.
-  Rozmowa z Krzysztofem Mordzińskim nowym członkiem Zarządu TW ds. Techniczno -  Eksploatacyjnych

„R ozdroża”: Jest Pan od niedawna, 
trzecim, nowym członkiem Zarządu TW. 
Proszę przybliżyć naszym czytelnikom  
swoją osobę i zadania, jakie powierzono 
Panu w Zarządzie.
„Krzysztof M ordziński” : Urodziłem się w 
Warszawie w 1946 roku i mieszkam w niej 
od urodzenia, cały czas. Znam to miasto, 
jego problemy i codzienną rzeczywistość. 
W roku 1963 p od ją łem  s tu d ia  na 
Politechnice W arszawskiej na W ydziale 
M echanicznym , Energetyki i Lotnictwa 
(MEiL). W 1969 roku ukończyłem studia na 
tym wydziale i podjąłem pracę w Centralnym 
U rzędz ie  Jakośc i i M iar (CUJiM ) w 
Warszawie. W sumie przepracowałem w 
CUJiM  dz ies ięć  lat, aż do roku 1979. 
Pracując w Laboratorium Pomiarów Siły i 
Tw ardośc i w 1979 r. o b ro n iłe m  pracę 
doktorską na wydziale MEiL z dziedziny 
pom iarów  sit zm iennych. W 1979 roku 
zaoferowano mi stanow isko adiunkta w 
Centra lnym  O środku Badań i Rozwoju 
Techn ik i K o le jn ic tw a  (COBiRTK) na 
O lszynce  G rochow sk ie j, w Z ak ładz ie  
Po jazdów  Szynow ych, w labo ra to rium  
zajmującym się także pomiarami sity. Tam 
p racow a łem  2,5 roku, a p rze łom  lat 
siedemdziesiątych i osiemdziesiątych 
nie by ł ła tw ym  okresem . W COBiRTK 
zos ta łem  P rzew odn iczącym  Kom is ji 
Zakładowej „Solidarności” . W grudniu 1981 
roku byłem internowany przez 4,5 miesiąca 
w Białołęce i następnie w lipcu 1982 
p rze n ie s io n y  s łużbow o  do G łów nego  
Inspek to ra tu  K o le jow ego  D ozoru 
Technicznego. Tam pracowałem do 1987 
roku i zajmowałem się opiniowaniem oraz 
zatwierdzaniem dokumentacji technicznej 
w agonów  do p rzew ozów  tow a rów  
niebezpiecznych. W
1987 r. przeniosłem się do nowopowstałej, 
jednej z pierwszych w Polsce, spółek z o. 
o.: Domu Handlowego Nauki (DHN) przy 
Polskiej Akademii Nauk. Tam zajmowałem 
się szeroko rozumianą tematyką promocji i 
wdrożeń nowych rozwiązań technicznych. 
Rok 1989 to p ie rw sze „p raw ie  w o ln e ” 
w ybory do Sejmu i Senatu RR w czasie 
których zaproponowano mi poprowadzenie 
w a rszaw sk iego  b iu ra  Kom ite tu  
Obywatelskiego „Solidarność” w dawnej 
„Niespodziance” , przy Placu Konstytucji. Po 
wyborach organizowałem w gmachu Sejmu 
se k re ta ria t O b yw a te lsk ieg o  K lubu 
Parlamentarnego. W kwietniu 1990 r. 
padła propozycja ze strony ówczesnego 
Prem iera RP, Tadeusza M azowieckiego, 
abym powrócił do ówczesnego Polskiego 
K om ite tu  N o rm a lizac ji, M iar i Jakośc i 
(PKNMiJ) i spróbował wprowadzić
konieczne zmiany w dziedzinach metrologii, 
normalizacji i jakości. Od 1990 do 1993 roku 
bytem Prezesem Komitetu. Po zniesieniu 
PKNMiJ oraz utworzeniu Głównego Urzędu 
M iar (a także  P o lsk iego  Kom ite tu

Normalizacyjnego oraz Polskiego Centrum 
Badań i Certyfikacji) od 1 stycznia 1994 r., 
na prośbę Premiera Waldemara Pawlaka, 
kierowałem dalej tym Urzędem. Trwało to 
następne 10 lat, czyli do marca 2003 roku. 
W chwili obecnej zostałem powołany do

Zarządu TW, w którym mam się zajmować 
sprawami technicznymi i eksploatacyjnymi. 
„R”: Chyba nie będzie to zbyt tatwy  
kawałek chleba. W znacznej części tabor 
do wym iany, „m iasto” nie płaci zbyt 
ochoczo na usługi, a trzeba remontować 
torowiska, sieć. Sporo pracy, a na 
wszystko może zabraknąć pieniędzy. 
„Krzysztof Mordziński” : Jest kilka ważnych 
zagadnień, którymi będę się zajmował w 
ciągu najbliższych miesięcy. Jednym z nich 
je s t m odern izac ja  i p rzygo tow an ie  do 
w ym ia n y  ta b o ru  tra m w a jo w e g o , a to  
wymaga dokładnej i sumiennej realizacji 
us taw y o zam ó w ie n ia ch  p u b liczn ych . 
T rzeba ja sn o  po w ie d z ie ć , że obecn ie  
o b o w ią zu ją ce  p ro c e d u ry  w w ie lu  
p rzyp a d ka ch  s p o w a ln ia ją  tem po  
podejmowanych przedsięwzięć. Na jednym 
z o s ta tn ic h  p o s ie dze ń  Z a rządu  b y ła  
om aw iana  m .in . sp raw a  p iln e g o  
wypracowania takich metod działania, aby 
zamówienia publiczne dotyczące dostaw 
częśc i za m ie n n ych  d la  ta b o ru  o raz 
e le m e n tó w  s to so w a n ych  w u k ładach  
torowych i sieciowych, przyśpieszyć. Aby, 
o ile jest to możliwe, przewidywać pewne 
sytuacje, które mogą powstać i wpłynąć 
negatywnie na wyniki i efekty naszej pracy. 
„R ”: C zasam i trudno  p rzew idzieć  
wszystkie takie sytuacje.
„Krzysztof Mordziński” : To fakt, że niektórych 
sytuacji nie da się przewidzieć, ale trzeba 
robić wszystko, żeby właściwe procedury 
uruchamiać jak najszybciej i próbować bez 
zbędnej zwłoki załatwiać to, co należy do 
TW i co zależy od TW. Mam nadzieję, że

tak będziemy starać się pracować. 
Wracając do sprawy wymiany taboru - jest 
to jedna z najtrudniejszych spraw, jakie mnie 
czekają. Trudne i skomplikowane procedury 
przetargowe oraz długi czas oczekiwania na 
ewentualne dostawy nowego taboru -  około

dwóch lat od podpisania umowy. Jednak 
patrzę  na rozw iązan ie  te j kw estii 
optymistycznie i wiem, że będziemy w TW 
podejmować wszelkie możliwe kroki, aby jak 
najszybciej -  we współpracy z właściwymi 
organami miejskimi -  poradzić sobie z tym 
p rob lem em . Nie m am y już  czasu, aby 
czekać dalej. Nie ma go też społeczeństwo 
Stolicy.
Trzeba wspomnieć jeszcze o grupie spraw 
związanych z konserwacją, modernizacją.i 
budową układów torowych oraz energetyki 
s ieciow ej. P rob lem ów  i zagadnień jest 
dużo, a rozwiązanie wielu z nich jest 
uza le żn io n e  w p ro s t od p o s ia d a n ych  
środków finansowych. Sytuacja finansowa 
Spółki nie jest zła, ale konieczna jest pewna 
pomoc władz miasta. Miasto chce dzisiaj, 
aby S pó łk i za jm u jące  się transportem  
publicznym jeszcze sprawniej działały, ale 
jednocześnie nie ma zbyt dużych środków, 
aby zw iększać staw ki za w ykonyw ane 
usługi. Mam jednak nadzieję, że i w tej 
sprawie coś niedługo drgnie. Ten optymizm 
daje mi choc iażby o trzym ane osta tn io  
pismo z Biura Nadzoru W łaścicielskiego 
Urzędu M iasta S to łecznego Warszawy. 
Możemy w nim przeczytać, że w dziedzinie 
w ym iany taboru  TW pow inny dokonać 
uzgodnień z ZTM i wypracować consen­
sus co do c h a ra k te ry s ty k i now ych  
tramwajów, przewidywanych cen zakupu 
oraz h a rm o n og ra m u  w ym iany. Przy 
op racow an iu  o s ta te czn ych  rezu lta tów  
w sp ó ln ych  n e g o c ja c ji ZTM będz ie
uwzględniał ________
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Szkoda, że tylko raz w  roku jest taki festyn
Teraz, w te pochm urne, deszczowe dni 
października warto spojrzeć na zdjęcia z przed 
miesiąca, a dokładniej z 13 września br. Wtedy 
to, w Łazach koto Łochowa na terenie ośrodka

kolonijnego SUS odbyt się kolejny festyn 
ZZPKM -  Pożegnanie lata.
Piękny, stoneczny dzień, choć na chwilę 
p rzypom nia ł uczestn ikom  festynu o 
niedawnych wakacjach, urlopach, czasie 
lenistwa i beztroski.
Pierwsi uczestnicy zjechali do Łaz tuż po 
godzinie 8 rano. Na terenie ośrodka czekały 
już na nich atrakcje sportowe, rekreacyjne, 
kulinarne, rozrywkowe. Na dzieci czekały: euro 
bangie, m echaniczny byk, walki sumo, 
pneumatyczne zjeżdżalnie i mnóstwo innych 
atrakcji. A kiedy dzieci wyszumiały się na 
karuzelach, zjeżdżalniach mogły wziąć udział 
w konkursach, zawodach organizowanych 
przez harcerzy z Hufca -  Ursus. Dużym 
zainteresowaniem dzieci cieszyły się konkursy 
plastyczne, sprawnościowe w typowych 
harcerskich grach. Harcerze przez cały czas 
trwania festynu w specjalnie wybudowanym z 
leśnych żerdzi miasteczku zajmowali sporą 
grupę dzieci, dając tym samym ich rodzicom, 
czas na wytchnienie i rozmowy w gronie 
przyjaciół, znajomych, z którymi, na co dzień 
nie zawsze jest czas zobaczyć się.
Niemal każdy znalazł cos dla siebie. Dzieci 
mnóstwo atrakcji, dorośli miłą taneczną muzykę 
graną na przem ian przez trzy kapele. 
Niewątpliwą atrakcją muzyczną był prosto ze 
słowackich Pienin zespół góralski, grający wiele

znanych także Polakom ludowych pieśni. 
Oczywiście nie zabrakło tradycyjnego „Góralu, 
czy ci nie żal”, który na życzenie publiczności 
byt kilkakrotnie grany. W przerwach występów, 

góralska kapela 
na życzenie 
p r z y g r y w a ła  
in d y w id u a ln ie  
przy suto 
z a s ta w io n y c h  
s t o ł a c h  
uczestników. 
Sporo skocznej i 
tanecznej muzyki, 
która porwała 
niemal wszystkich 
do tańca, 
zaprezentowała 
k a p e l a  
„Łochowianie” z 
Ł o c h o w a .  
Zaprezentowane 

przeboje z lat sześćdziesiątych i 
siedemdziesiątych zachęciły do zabawy starszą 
część uczestników, przypominając im ich 
młode lata.
Dla nieco 
m ł o d s z y c h  
przygrywała do 
tańca i do słuchu 
kapele disco-polo 
z Łochowa.
Jednym słowem, 
w a c h l a r z  
zaprezentowanych 
melodii zadowolił 
wszystkich, co 
z g o d n i e  
potw ierdzali w 
rozm owach z 
o rgan iza to ram i 
festynu. A organizatorzy pośród wielu innych 
atrakcji zapewnili wszystkim dzieciom paczki 
ze słodyczami, a dla wszystkich uczestników 
poczęstunek z wybornego bigosu i pieczonej 
kiełbaski. Organizatorzy zaprosili również do 
udziału wfestynie dzieci z Domu Dziecka „Julin” 
w Kaliskach koło Łochowa, którym od kilku lat 
opiekuje się także przy innych okazjach, 
ZZPKM.
Sporo emocji dostarczyły zawody sportowe 
organizowane dla dzieci i dorosłych. Turniej 

p i ł k a r s k i  
zorganizowany z 
„ c z w ó r e k  
p i ł k a r s k i c h ” 
reprezentujących 
różne zakłady TW 
i MZA w ygrała 
b e za p e la cy jn e  
drużyna z zakładu 
R - 1 1
„Kleszczowa” .
Na festyn 
z a p r o s z o n o  
również kadrę 
kierowniczą MZA i

TW oraz ZTM. Swoją obecnością zaszczycili 
festyn: Dyrektor ZTM -  Robert Czapla, Prezes 
MZA -  Roman Podsiadły, Prezes TW -  Krzysztof 
Karos, Członek Zarządu TW -  Maciej Jóźwik, 
Prezesi SUS Włodzimierz Wożniak i Andrzej 
S telm achowicz, P rzewodniczący innych 
Związków Zawodowych działających w MZA i 
TW, kadra kierownicza obu spółek. Zaproszeni 
goście jak również uczestn icy festynu 
dziękowali organizatorom za profesjonalne i na 
wysokim poziomie zorganizowanie festynu. W 
rozmowach podkreślali również, że szkoda, iż 
tylko raz w roku odbywają się tak udane 
imprezy. Powinno być ich znacznie więcej, ale 
niestety, pochłaniają znaczne środki finansowe, 
a te nie zawsze są w dostatecznej ilości. 
Ciepła, słoneczna pogoda, miła atmosfera 
zachęcały do pozostania jak najdłużej na 
terenie gościnnego ośrodka SUS w Łazach, 
lecz niestety wszystko, co dobre i miłe, szybko 
się kończy. Z nieukrywanym smutkiem w 
oczach i niedosytem w późnych godzinach 
popołudniowych, pełni wrażeń, powrócili do 
Warszawy uczestnicy festynu, obiecując na 
pożegnanie organizatorom, że na pewno

powrócą tu za rok na tak wspaniałą i pyszną 
zabawę.
Jednym słowem, organizatorzy i uczestnicy, 
ocenili festyn na „piątkę” z plusem. 
Korzystając z okazji, za pośrednictwem gazety, 
o rganizatorzy festynu Zarząd ZZPKM 
serdecznie dziękuje kierowcom, przewożącym 
uczestników za bezinteresowną, kosztem 
swego wolnego czasu pracę, koleżankom i 
kolegom  z Komisji Socjalnej ZZPKM za 
przygotow anie paczek dla dzieci, 
nadzorowanie imprezy, a w szczególności 
Spółdzielni Usług Socjalnych, która udostępniła 
ośrodek w Łazach i przygotow ała dla 
uczestn ików  poczęstunek. Specjalne 
podziękowania dla harcerzy z Hufca -  Ursus 
za organizację imprez dla dzieci uczestników i 
prace porządkowe po festynie. Podziękowania 
należą się również wszystkim pozostałym, 
którzy aktywnie i bezinteresownie uczestniczyli 
w organizacji imprezy, jak również w trakcie jej 
trwania i po zakończeniu.

A swoją drogą -  spotkamy się już za niecały 
rok.

Wiwo 
13.09.2003 r.
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Ju ż  niedługo „Tramwaje Warszawskie” ... -  dok ze str. 1
m ilionów  z ło tych . Powyższe program y 
związane są z rozwojem linii tramwajowych 
zg ło szo nych  przez nas. D oda tkow o 
zgłosiliśm y jeszcze modernizację 3 pętli 
tra m w a jo w ych . Dwie, w iążą się 
bezpośrednio z trasą Banacha -  Gocławek. 
Szczególnie zależy nam na modernizacji 
pę tli na G ocław ku, by s tw orzyć  z niej 
nowoczesną, wielofunkcyjną pętlę, na której 
można by było połączyć ruch tramwajowy 
z autobusowym. Z kolei modernizacja pętli 
na B anacha, w duże j m ierze  je s t 
uzasadn iona  tym , że po rea lizac ji 
m odernizacji u licy Grójeckiej, w rejonie 
Placu N arutow icza będzie ogran iczona 
nasza pętla o jeden tor na rzecz poszerzenia 
jezdni.
Jes t rów n ież  w p lanach  m iasta  
wybudowanie w najbliższym okresie linii 
tram w ajow ej łączącej u licę Puław ską z 
Wilanowem wzdłuż ulicy Sobieskiego. To 
p o zw o liło b y , w da lszych  p lanach , na 
w yb u d ow a n ie  ca łko w ite j o b w o d n icy  
zachodnie j od Bemowa aż po W ilanów, 
której częścią byłby odcinek łączący pętlę 
Banacha z ulicą Puławską poprzez Pole 
M oko tow sk ie , np. tune lem  czy lin ią  
naziemną. Są już takie koncepcje i trzeba 
dodać, że bardzo wysoko oceniane przez 
fachow ców  zw iązanych z kom un ikac ja  
miejską, którzy badali i analizowali problemy 
rozwoju komunikacji tramwajowej w W-wie. 
Jes t rów n ież  rozw ażana ko n ce p c ja  
wydłużenia linii tram wajowej od pętli na 
Żeraniu wzdłuż ulicy Modlińskiej do nowych 
o s ie d li na Tarchom in ie . Je d n a k  je j 
w yb u d ow a n ie , to  są duże koszty. 
P roblem em  może być je j przebieg nad 
Kanałem  Żerańsk im . Jednak je s t to  
wykonalne i trzeba brać pod uwagę również 
tę możliwość. W przyszłości planowane jest 
po łączen ie  poprzez M ost P ó łnocny -  
Tarchom in z ul. M arym oncką i węzłem 
Młociny a dalej metrem z Centrum W-wy. Dla 
mieszkańców Tarchomina dojazd do Cen­
trum, na pewno skróciłby się o połowę, jak 
nie o więcej.
„Rozdroża”: To są plany na najbliższą 
przyszłość, która zapowiada się dość 
optym is tyczn ie . W ięce j k ilom etrów  
torowisk, to więcej tramwajów, szybkiej 
miejskiej komunikacji. Więcej tramwajów, 
to w ięcej pracy niem al dla każdego  
pracownika firmy. To przyszłość, a jak 
wygląda dzisiejsza rzeczywistość. Tabor 
jest już trochę wysłużony, część trzeba 
wymienić na nowy. Czy będą w tym roku 
lub najbliższej rzeczywistości zakupy 
nowego taboru?
„K rzyszto f K aros” : Jest to dzis ia j nasz 
największy problem, ponieważ posiadany 
przez nas tabor w blisko połowie jest już 
zam ortyzow any. N a liczana  p rzez nas 
amortyzacja od wartości taboru, wyniesie w 
tym roku 23 miliony złotych. Jest to bardzo 
mała kwota, aby kupić nowe wagony, z tzw. 
najwyższej półki -  te najnowocześniejsze.

W ystarczyłaby na zakup jedyn ie  trzech 
w agonów , a m am y do w ym iany 326 
w agonów . G dyby je  za m ie n ić  na 30 
metrowe, przegubowe, niskopodtogowe, 
wówczas moglibyśmy mówić o zakupie 160 
wagonów.
„R”: M oże lep ie j kupić , te tańsze  
„Delfiny”?
„Krzysztof Karos” : „D elfiny” sprawdziły się 
w W-wie. My jako TW, jesteśm y z nich 
zadowoleni. Naszą opinię podzielają także 
p a sa że ro w ie . P o s ia d a n e  ś ro d k i n ie 
pozwalają na tzw. „fa jerwerki” , czyli duży 
zakup nowego taboru, który spe łn ia łby 
wszystkie nasze oczekiwania. Trudno w tej 
chwili powiedzieć czy „m iasto” wspomoże 
Spółkę w zakupie nowego taboru, a bez 
tej pom ocy niewiele zrobimy. Niestety, nie 
udało się nam przed przekształceniem w 
Spółkę dokonać zakupów, jak zrobiło to 
MZA. Głównie z powodu składania przez 
dostaw ców  w p rze targach n ieważnych 
ofert. Wyglądało to, jakby dostawcy chcieli 
nas p rze cze ka ć . O d b ito  s ię to 
niekorzystnie na obu stronach, a na nas 
n a jb a rd z ie j. W w y n ik u  te g o  p ro ce s  
w ym iany tram w ajów  zosta ł p raktyczn ie  
w s trz y m a n y  na m in .3 la ta . W c h w ili 
o b e c n e j trw a ją  w S p ó łc e  p ra ce  nad 
s tw o rz e n ie m  w ie lo le tn ie g o  p lanu  
inwestycyjnego, na co najmniej 5 -  7 lat 
do 2010 roku. Ten plan musi uwzględniać 
kw estie  finansow e i kw estie  użytkow e 
zarów no d la  pasażerów , jak  i d la  TW, 
naszych pracowników, motorowych. Jest 
to  bardzo trudne  zadanie. W tej chw ili 
za czyn a m y  d y s k u s ję  z naszym i 
partnerami: z ZTM, Biurem Komunikacji, 
Biurem Inwestycji, Biurem Nadzoru, tak 
żeby można było opracować optym alny i 
realny plan. Jak będziem y mieli ustalone, 
jakie tramwaje mamy kupić, będzie można 
zacząć realizować plan. Niekorzystne jest, 
że na tram w aj n isko p od ło g o w y  trzeba  
czekać od 20 do 24 m ies ięcy od dnia 
p o d p is a n ia  um ow y. Z d a je m y  so b ie  
sprawę, że bez zasilenia zewnętrznego, w 
tym  e w e n tu a ln ie  z U nii E u ro p e jsk ie j, 
realizacja pożądanych wielkości dostaw 
będzie niemożliwa.
Na szczęście wzrasta we władzach miasta 
świadomość, iż TW są niedoinwestowane i 
brakuje pieniędzy na odtworzenie taboru. 
My swoją drogą deklarujemy, że będziemy 
w sp ó ln ie  z m iastem  ro zw ija ć  s ieć 
tramwajową.
„R”: Sporo emocji wśród motorowych i 
pracowników TW wzbudziły na mieście 
tram w aje „solów ki”, że nie spełniają  
swojego zadania, a czasami wręcz, są 
utrudnieniem.
„K rzysz to f K a ro s ” : Ja „S o ló w k i”
tra k to w a łb ym  na raz ie  na zasadz ie  
eksperymentu, pewnej ciekawostki. Sam jak 
widzę na ulicy taki pojedynczy tramwaj, to 
mam mieszane uczucia. Jednak była to 
m iedzy innym i decyz ja  ZTM-u, by taki

eksperyment przeprowadzić. Pracownicy 
m ogą się n iczego nie obaw iać  tak  ze 
w zględów technicznych jak i innych. Na 
razie obserwujemy i nie mamy negatywnych 
sygnałów. Umówiliśmy się z ZTM-em, że 
skup iam y się w naszych ocenach  na 
sprawach eksploatacji tramwaju, czy są 
p ro b le m y  o rg a n iza cy jn e , te ch n iczn e , 
b ezp ieczeńs tw a  m o to rn iczych  itp. 
Natomiast ZTM chce się skupić na odbiorze 
przez pasażerów „so lów ek” . Czy jest to 
trafna decyzja czy nie itd.
„R”: Jak d ługo będzie  trw a ł ten  
eksperyment?
„Krzysztof Karos” : Do końca tego roku. 
C zy i k ie d y  i w ja k im  za k re s ie  będą 
pode jm ow ane próby, decyzje  ZTM-u o 
większej ilości w agonów pojedynczych, 
tru d n o  mi w te j ch w ili p o w ie d z ie ć . Z 
naszego  p unk tu  w id ze n ia  nie je s t to  
najlepsze rozwiązanie. Jeżeli popraw i to 
częstotliwość kursowania a my zyskamy 
dodatkowe wzkm, to wówczas jesteśmy, 
za, ale na razie trudno coś powiedzieć. 
Na raz ie  o b s e rw u je m y  i w y c ią g a m y  
s to s o w n e  w n io s k i. D la  nas je s t 
najważniejsze, abyśmy nie tracili rynku a 
stale go powiększali ilością usług i wzkm. 
Jak na razie jesteśm y ewenem entem w 
skali kraju, ale także i w Europie, że w 
ciągu ostatnich 10 lat notowaliśm y stały, 
s y s te m a ty c z n y  w z ro s t zadań  
p rz e w o z o w y c h . D z ie s ię ć  la t tem u  
m ieliśm y niecałe 40 m ilionów  wzkm. Dziś 
mamy 48,6 m iliona wzkm. Liczymy, iż te 
zadan ia  nie będą się zm n ie jsza ły , że 
może już  mija zagrożenie zmniejszaniem 
zadań, że być może uda się nam wejść 
na dzienny poziom ponad 710 pociągów. 
Dodatkowo trzeba sobie zdawać sprawę, 
że w a rs z a w s k ie  s ta n d a rd y
kom unikacyjne 6,6 osoby na m2, daleko 
są od  e u ro p e js k ic h , g d z ie  n o rm y  
zakładają max 4 osoby na m2. Musimy 
d ą żyć  do  e u ro p e js k ic h  s ta n d a rd ó w , 
w ó w cza s  w z ro ś n ie  sza n sa  na
p rz y c ią g n ię c ie  lu d z i do k o m u n ik a c ji 
m ie jskie j i zrezygnow ania przez nich z 
w łasnych pojazdów.
„R”: TW jeszcze nie przedstawiły planu 
finansowego. Kiedy będziemy mogli go 
poznać?
„K rzysz to f K a ros” : N ie m am y jeszcze  
za tw ierdzonego planu finansow ego na 
2003 r. Myślę, że jak będzie zatwierdzony 
i p rz y ję ty  p rzez  w ła d ze  m ia s ta  ten  
w ie lo le tn i plan inwestycyjny, to później 
będz ie  m ożna szyb c ie j op racow yw ać  
bieżące plany roczne. Bieżący plan jest 
praktycznie przyjęty przez Zarząd i złożony 
do w ładz miasta. Myślę, że na początku 
p a źd z ie rn ika  zo s ta n ie  p rz y ję ty  przez 
w szys tk ie  strony. W ów czas będz iem y 
mogli porozmawiać o jego szczegółach i 
w y ja śn ić  w sze lk ie  w ą tp liw o ś c i, k tó re  
ewentualnie może m ieć załoga.

dok.str. 6
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dok.ze str. 3
oczyw is ty  fak t rzu tow an ia  cen zakupu 
taboru na wysokość stawki za wzkm, którą 
s tro n y  uzg o d n ią  w zakup ie  us ług  
św iadczonych przez TW. TW opracują 
następnie wariant lub warianty wieloletniego 
p lanu  g o sp o d a rcze g o , zaw ie ra jące  
p lanow ane inw estyc je  ze w skazaniem  
źródeł ich finansowania (stawka za wzkm, 
źród ła  w łasne i obce). Końcowa wersja 
planu gospodarczego  będzie poddana 
p rocedu rze  za tw ie rdzen ia  przez m .st. 
W arszawę, a za tw ierdzony plan będzie 
s ta n o w ił pods taw ę  u ru ch o m ie n ia  
niezbędnych procedur wykonawczych.
Taki zapis daje szansę na realizację nowych 
planów inwestycyjnych.
„R”: Czyli jednym słowem sporo pracy, a 
od czego chce Pan zacząć?
„K rzysz to f M o rd z iń sk i": W p ie rw sze j 
kolejności muszę dobrze poznać podległy 
mi pion w TW, w tym problemy, z
którymi borykają się jednostki i komórki 
organizacyjne. Żadnych spraw związanych 
z ważnymi dla TW zagadnieniami nie będę 
odkładał na później.
W chwili obecnej można zauważyć wstępne 
o fe rty  od p ro d u ce n tó w  tabo ru  
tra m w a jo w e g o , z pew nym i now ym i 
możliwościami finansowania. W niektórych 
p rzypadkach  pozw a la ją  one na nie 
w yd a tko w an ie  od razu pe łne j kw oty, 
przeznaczonej na zakup wagonów. Mamy 
również propozycję dotyczącą próbnych 
jazd  po W arszaw ie  tram w a jów  
niskopodłogowych, którą jedna z firm chce 
realizować jeszcze na jesieni tego roku. Inne 
firmy chcą jeszcze w tym roku zaangażować 
się m ocniej w działania m arketingowe i 
sondażowe.
„R”: Czy może Pan zdradzić, jakie to 
firmy?
„Krzysztof Mordziński” : Znani producenci 
wagonów tramwajowych, a więc Bombardier, 
Siemens i Alstom oraz nowy: Stadler. Ta 
ostatnia -  szwajcarska - firma chce wejść na 
polski rynek i niedługo będziemy gościli jej 
oficjalną delegację. Firma pragnie rozmawiać 
z władzami Warszawy, a także z TW, co być 
może zaowocuje w przyszłości korzyściami - 
przede wszystkim dla mieszkańców Warszawy.

„R”: Czyli jednym słowem czeka Pana 
sporo pracy, ale widzi Pan jednocześnie 
w niej sporo optymizmu i realną, stabilną 
przyszłość dla TW.
„Krzysztof Mordziński” Mam taką nadzieję i 
myślę, że za kilka miesięcy, gdy umówimy 
się na ko le jną  rozm ow ę, będę m óg ł 
p o ch w a lić  się ja k im iś  sukcesam i. Nie 
os iągnie  się ich inaczej, niż w ścisłym  
w spółdzia łaniu Zarządu z pracownikam i 
firmy - począwszy od kadry kierowniczej, aż

po p ra co w n ikó w  na w szys tk ich
s tanow iskach  ro b o tn iczych . Z 
dotychczasowych moich obserwacji wynika, 
że z tą załogą można zrobić wiele dobrego. 
„R”: A zatem życzymy Panu w imieniu 
naszych czy te ln ikó w  sukcesów
zaw odow ych i m am y n adzie ję , ze 
nied ługo  spotkam y się ponow nie i 
porozmawiamy na inne tematy.

Not. Wiwo 
W-wa 1.10.2003 r.

Do Redakcji wpłynął list...
Staram y się b yć  gazetą w iarygodną, 
p o le g a ją c ą  na s p ra w d z o n y c h  
informacjach. Niestety, nie zawsze się 
nam do końca udaje. Czasami wkradają 
s ię  p e w n e  n ie ś c is ło ś c i  
niedom ówienia. D latego cenim y sobie  
w s z e lk ie  u w a g i k ry ty c z n e  
s p ro s to w a n ia , k tó re  za w sze  p o  
s tw ie rd ze n iu  fa k tó w  zam ieszczam y. 
Czasami, n iektóre uwagi i  sprostowania  
nie są zbyt przekonywujące, ale naszym  
obow iązkiem  je s t ich  zam ieszczen ie  
bez komentarzy, co  czynim y poniżej. 
Komentarze w tym przypadku pozostają  
jedyn ie  po  stron ie czytelników.
Do R edakc ji w p łyn ą ł lis t z p rośbą  o 
zamieszczenie. Poniżej treść listu.

Warszawa 18.09.03 
Redakcja Gazety ZZPKM „Rozdroża"
\N n um erze  7 g a ze ty  „R o zd ro ża  z 
sierpnia 2003 roku, został zamieszczony 
artykuł, w  którym  pracow n ik Oddziału  
„ R ed u tow a ” W łodzim ierz K ażm iersk i 
m iał kilka uwag i spostrzeżeń odnośnie  
kosztów pogotow ia  technicznego oraz 
organizacji p racy Tatry.
P ra c o w n ic y  D z ia łu  T ransportu  
mieszczącego się przy Słowackiego 45a 
są zainteresowani na podstawie, jakich  
d an ych  Pan K a żm ie rsk i o zna jm iI 
wszystkim pracow nikom  MZA i TW, że 
koszt jedne j godziny Tatry wynosi 700 zt.

Faktyczny koszt za usługę kształtuje się 
na poziomie 125 za godzinę. W artykule 
został on zawyżony „jedynie" o 560 %. 
Nieprawdą jest, też stwierdzenie, że w  
p rz y p a d k u  a w a r ii a u to b u su , na 
pogo tow ie  techn iczne  -  Tatrę, trzeba 
oczekiwać od  4 do 5 godzin.
W związku z powyższym przeanalizowano 
dokumenty źródłowe, przeprowadzono  
rozmowy z kierowcam i i  dyspozytorami 
Działu Transportu, o raz sp raw dzono  
uzyskane in fo rm a c je  u naszego  
g łów nego dysponenta, czyli w  Dziale 
Nadzoru Ruchu, który nie otrzymywał 
żadnych skarg od  pracowników TW lub  
MZA i nie stwierdził tak rażąco długich  
okresów oczekiwania na holowanie.
W przysz łośc i zanim  artyku ł zostanie  
w ydrukow any , p ro p o n u je m y
p ra c o w n ik o m  re d a k c ji s p ra w d z ić  
in fo rm a c je  p o d a w a n e  p rze z  
rozmówców, gdyż mogą one podważać 
prawdziwość pozostałe j części gazety. 
P ro s im y  o s p ro s to w a n ie  
n ie p ra w d z iw y c h  in fo rm a c ji w  
n a jb liż szym  n u m e rze  „R ozd roży , 
ponieważ są one bardzo krzywdzące dla 
o só b  o b s łu g u ją c y c h  Tatry i ca łe g o  
Działu Transportu.
Podpisano

Szef Utrzymania Taboru 
Zbigniew Adamski

Ju ż  niedługo „Tramwaje Warszawskie” ... -  dok ze str. 5
„R”: W ostatnim num erze „Rozdroży” 
zaproponow aliśm y, aby TW podję ły  
dodatkow ą d z ia ła ln o ść , poza 
przew ozow ą. M yślę tutaj o w agonie  
restauracyjnym. Jakie są zapatrywania 
Zarządu TW na naszą propozycję? 
„Krzysztof Karos” Omawiając na jednym z 
posiedzeń Rady i Zarządu działania w zakresie 
m arketingowym a dokładnie j w zakresie 
popraw y w izerunku firm y rozważaliśm y 
również kwestię uruchom ien ia  tzw. lin ii 
clubingowej w czasie weekendów. Wówczas 
nie zostały jakieś wiążące kwestie ustalone. 
Mam nadzieję, że do tego tematu powrócimy 
i ponownie rozważymy. Liczę na pomoc

R edakcji „R ozd roży ” w tej spraw ie, że 
doprow adzim y do spotkania  i dyskusji. 
Uważam, że je s t to  tem at, k tó ry może 
przynieść dodatkowe pieniądze, a zarabiać 
trzeba na wszystkim. Myślę, że trzeba jak 
najszybciej wyzwolić wśród pracowników 
świadomość, że muszą szukać wspólnie z 
nami nowych możliwości zarobienia pieniędzy 
nie tylko dla siebie, ale i dla firmy. Więcej 
pieniędzy w firmie to jej rozwój, dodatkowe 
zatrudnienie, a nie widmo kolejnych zwolnień. 
Chciałbym, aby wśród załogi powstał swego 
rodzaju „głód na poszukiwanie nowych form 
zarabiania pieniędzy” . Pierwsze symptomy już 
są, ale jeszcze nieśmiałe i sporadyczne.

Chciałbym podkreślić, że wszelkie inicjatywy 
pracowników, organizacji związkowych są 
zawsze bardzo mile widziane przez Zarząd TW 
i Radę Nadzorczą TW. Każda z nich będzie 
przedyskutowana i skierowana do realizacji, 
jeśli przyniesie konkretne wymierne efekty 
ekonomiczne, gospodarcze. Myślę, że jak 
podejmiemy szeroki dialog na temat rozwoju 
firmy, możliwości dodatkowego zarabiania 
pieniędzy, także z dz ia ła lnośc i poza 
podstawowej, przewozów, to uda się nam 
w spó ln ie  rozw iązać w ie le  obecnych i 
przyszłych problemów. Liczę na załogę TW.

Not. Wiwo 
W-wa 01.10.2003 r.
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Obradował Zarzad ZZPKM
W dn iu  19 .09.2003 roku w s ie d z ib ie  
Spółdzielni Usług Socjalnych (SUS) przy 
Wale Miedzeszyńskim 391 po raz pierwszy 
po wakacjach spotka ł się na roboczym  
posiedzeniu Zarząd ZZPKM.
Na wstępie, przed rozpoczęciem  obrad 
P rzew odn iczący  ZZPKM W aldem ar 
D om in ick i se rdeczn ie  po d z ięko w a ł 
cz łonkom  Zarządu za aktyw ne i 
bezinteresowne uczestnictwo w pracach 
Komisji Wyborczej, jak i samych wyborach 
do Rady N adzo rcze j w T ram w ajach 
Warszawskich. Jednocześnie poprosił o 
przekazanie podziękowań dla pozostałych 
członków komisji, którzy nie mogli być, ze 
względu na obowiązki służbowe, w dniu 19 
w rześn ia  w s ie d z ib ie  SUS. W swym 
w ys tą p ie n iu  P rzew odn iczący  ZZPKM 
po d z ięko w a ł rów n ież  w szys tk im  
związkowcom za aktywne uczestnictwo w 
wyborach i tym samym podkreślenie siły 
Związku i jego roli, jaką zajmuje w firmie 
Tramwaje Warszawskie. W zakończeniu 
swego wystąpienia poprosił zebranych, a za 
ich pośrednictwem pozostałych członków 
Związku, o równie aktywne uczestnictwo w 
wyborach do Rady Nadzorczej w MZA.
W porządku obrad w punkcie pierwszym 
podsumowano festyn ZZPKM w Łazach w 
dniu 13 września br. Stwierdzono, że festyn 
został zorganizowany na bardzo dobrym 
poziomie, a jego uczestnicy po raz kolejny 
m og li m iło  sp ę d z ić  jeden  z os ta tn ich  
ciepłych i słonecznych dni lata. Świadczą o

tym opinie uczestników, którzy stwierdzili, 
że os ta tn i fes tyn  byt c iekaw szy  od 
poprzedniego z w iększą ilością atrakcji, 
które mogły zadowolić nawet najbardziej 
wybrednych. Prezes w imieniu Zarządu jak 
również pozosta łych członków  Związku 
serdecznie podziękował Prezesom SUŚ za 
ud o s tę p n ie n ie  te re n u , jak  rów n ież 
z o rg a n izo w a n ie  p o czę s tu n ku  dla 
uczestn ików  fes tynu . P rosił rów n ież o 
przestanie podziękowań kierowcom, którzy 
w tym dniu, kosztem swego wolnego czasu 
i bezinteresow nie obs ług iw a li autobusy 
dowożące uczestników festynu z Warszawy 
do Łaz i z powrotem.
Jednym z kolejnych punktów posiedzenia 
by ło  podsum ow anie w yborów  do Rady 
Nadzorczej w TW.
Jak zapewne w szyscy w iedzą do Rady 
N a d z o rc z e j w s z e d ł z d e c y d o w a n ą  
w iększością oddanych, ważnych głosów, 
członek ZZPKM Krzysztof Tomaszewski. 
Z a rzą d  z a p o z n a ł s ię  z in fo rm a c ją  o 
p rzeb iegu  w yborów , ilo śc ią  oddanych  
g łosów w poszczególnych zakładach TW. 
W y b o ry  p rz e b ie g ły  w s p o k o jn e j i 
wyważonej atmosferze. Nie stw ierdzono 
żadnych naruszeń regulam inu wyborów, 
ja k  ró w n ie ż  ż a d n y c h  p ro te s tó w  
u n ie w a ż n ia ją c y c h  p ra w id ło w o ś ć  
p rz e p ro w a d z o n y c h  g ło s o w a ń . W 
zakończeniu om awiania punktu w ystąpił 
z podz iękow an iam i za oddane  g łosy  i 
p o p a rc ie  K rz y s z to f T o m a sze w sk i. W

swym krótkim  wystąpieniu stw ierdził, ze 
postara się nie zawieść udzielonego mu 
zaufania i w łoży jak najwięcej wysiłku w 
pracach Rady, aby p ilnow ać interesów  
Zw iązku i jego  cz łonków  w firm ie  TW. 
Jednocześnie życzył koledze Januszowi 
Sakowskiem u, kandydatow i z ram ienia 
ZZPKM do Rady N a d zo rcze j w MZA, 
rów nie dużego poparc ia  w w yborach i 
podobnej wygranej.
W je d n y m  z o s ta tn ic h  p u n k tó w  
posiedzenia Zarządu, om ówiono bieżącą 
d z ia ła ln o ś ć  SUS. W -ce P rezes SUS 
Andrzej S te lm achow icz po in form ow ał o 
letniej akcji i jej wynikach, stwierdzając, że 
te g o ro c z n e  la to  pod  w zg lę d e m  
wykorzystania bazy należało do udanych, 
mając jednocześnie nadzieję, że w okresie 
je s ie n n y m  i z im o w ym  n ie  za b ra kn ie  
chętnych do korzystan ia  z w czasów  w 
o ś ro d k a c h  SUS. J e d n o c z e ś n ie  
p o in fo rm o w a ł ze b ra n y c h , a za ich 
pośrednictwem prosił o przekazanie, iż od 
dnia 23.09.2003 roku można odbierać w 
s ie d z ib ie  SUS k a rty  s ta łe g o  k lie n ta  
upoważniające do korzystnych zniżek przy 
w ykup ie  ko le jnych  usług i w czasów  w 
ośrodkach SUS. O kartę mogą ubiegać się 
wszyscy, którzy w tym roku skorzystali z 
wczasów w ośrodkach SUS.
Kolejne posiedzenie Zarządu zaplanowano 
w drugiej połowie października.

Not.wiwo
19.09.03 r.

Ust otwarty Edmunda Milewskiego do Zenona Kopyścińskiego-przewodniczacego 
Z .Z  Niezależnego Zw iązku Zawodowego Kierowców przy M .Z .A  w  W arszawie.

Szanowny Kolego z uwagą Przeczytałem 
Twój w yw iad  p rasow y s ta n o w iący  jak 
mniemam wstęp do ubiegania się o jedno z 
miejsc w Radzie Nadzorczej naszej firmy, a 
że sk ie ro w a łe ś  go do cz ło n kó w  i 
sympatyków w.w związku, więc i do mnie. 
C hociaż nie jestem  jego  członkiem , to 
jednak sam fakt, że współtworzyłem go z 
ko legam i, k iedy  Ty je g o  obecny 
przewodniczący nie miałeś o tym pojęcia 
.staw ia mnie w rzędzie go rących  jego 
sympatyków, którzy z uwagą śledzą tok 
działalności związkowej.
Teraz korzystając z uprzejmości kolegów z 
innych Zw iązków  dzia ła jących  w MZA, 
podobnie jak Ty odpowiem co sądzę na 
temat twojej kandydatury na łamach prasy 
związkowej.
Na wstępie postawię krótkie , precyzyjne 
stwierdzenie: Byłoby wielką krzywdą dla 
nas szeregowych pracowników M.Z.A  
gdybyś jakimś cudem został wybrany do 
Rady Nadzorczej naszej firmy!
A te raz  d la  p e łn ie jsze j ja sn o śc i tego 
stw ierdzenia  postaram  się go pokrótce 
uzasadnić, aby było to zrozum iałe dla 
niezorientowanych w temacie.
Zenku, kiedy rozpoczynaliśmy z kolegami

d z ia ła ln o ść  zw iązkow ą  sam 
zap roponow a łem  Twą kandyda tu rę  na 
przewodniczącego N.Z.Z.K. widząc w Twojej 
osobie człowieka mogącego zrobić dużo 
dobrego  d la w spó łp racow n ików  . Czy 
pamiętasz jakie staw ialiśmy sobie wtedy 
cele? Były szlachetną ideologią zmierzającą 
do pop raw y  w a runków  pracy, je j 
be zp iecze ń s tw a  i poszanow an ia  
pracownika (w tym wypadku kierowcy) za 
jego trud włożony w wykonywaną pracę. 
Ze wzruszeniem jeszcze dziś wspominam 
drobne postępy i osiągnięcia w działalności 
zw iązkow ej- nasze w spó lne  robotn icze 
sukcesy, k iedy  ca ły zarząd zg odn ie  z 
wcześniejszymi ustaleniami koncentrował 
się na ludzkich spraw ach dotyczących 
w arunków  pracy na naszym  podw órku 
zawodowym.
Ale cóż w życiu jak w piosence „nic nie może 
wiecznie trwać” i my jako grupa stanowiąca 
monolit zaczęliśmy szwankować. Jaka była 
przyczyna tego, że po około 1,5 do 2 lat 
zaczęło w „naszych trybach” coraz mocniej 
zgrzytać? D la m nie
odpowiedź jest oczywista -ODERWAŁEŚ 
SIĘ OD LUDZI.
Zaczą łeś tra k to w a ć  zw iązek  ja k  swój

prywatny folwark. Sam decydo-wałeś o tym 
co słuszne, a co nie warte pietruszki. Ze 
sm utk iem  zaczą łem  d o c h o d z ić  do 
przekonania, że zamiast wspólnego dobra 
zacząłeś szukać własnych korzyści (premie, 
organizacja wypoczynku dla pracowników). 
Czy pamiętasz nasze rozmowy, w których 
p róbow a łem  p rzekonać  C ię , że tak 
pos tę p o w a ć  się nie godz i, bo ludzie  
odbierają to jako wstrętne i obrzydliwe . Do 
dziś zastanawiam się jak można było być 
obojętnym na tego typu uwagi. Obojętnym 
tak do końca to Ty nie byłeś , bo przecież 
zacząłeś wyraźnie dystansować się ode 
m nie ja ko  n ie w yg o d n e g o - za dobrze  
poinformatowanego współpracownika. 
Z aczą łeś n iszczyć im ienn ie  na m nie 
wystawiane zaproszenia, nie inform ując 
mnie o tym sam jeżdżąc do dyrekcji, choć 
oficjalnie zarząd związku to właśnie mnie 
de legow ał do tej p racy ( do tyczy prac 
Zakładowej Komisji Socjalnej M.Z.A. na 
Senatorskiej).
Potem doszedłeś do wniosku, że związkowa 
komisja integracji źle się sprawuje i sam 
postanowiłeś ją zastąpić z zespołem przez
siebie dobranym, ________

dok.str. 8
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Ust otwarty -  c d ...
chociaż poprzedniej praworządnie wybranej 
przez Krajowy Zjazd Delegatów nikt nie 
rozwiązał.
A dalej patrząc nastąpiły posunięcia, które 
miały na celu stworzenie „nim bu „ o nie 
za s tąp ien iu  C ieb ie  w n iczym  przez 
kogokolwiek. Wszelkiego rodzaju szkolenia, 
które się odbywały dla potrzeb związku do 
czasu mojej obecnośc i do tyczy ły  ty lko  
Ciebie, no może nie tylko Ciebie, bo czasami 
forsowałeś pogląd, że na koszt związku 
należy szkolić ludzi z poza związku, którym 
z kolei związek płacił za świadczone usługi 
( czy to nie jest paradoksalne zjawisko?). 
Czas upływał i przynosił nowe zaskakujące 
e fekty. Bo o to  zw iązek  się rozw ija ł, 
przybywało funkcji absorbujących siły i czas 
i należało doprowadzić do restrukturyzacji 
struktur związkowych, ale Ty na samą myśl
0 podzie len iu  się „w ładzą „ w zw iązku 
dostaw a łeś w strząsu te rm icznego . Do 
czego  to d o p ro w a d z iło  ?. Ponow nie 
mógłbym to ująć krótko: „ Kto robi wszystko
1 wszędzie, ten nie robi nic” . Zenku żebyś 
mógł zrozumieć dlaczego zbierasz dziś tyle 
krytycznych uwag najlepiej byłoby abyś 
usiadł i przejrzał dokumentację z okresu 
p ierw szych 2 la t dz ia ła lnośc i Zw iązku, 
koncentrując swą uwagę na tym, czym się 
w tedy  za jm ow a łeś oraz zestaw ił ją  z 
działalnością z ostatniego roku.
Tam była troska o dobro pracownika , dziś 
jest troska o jak najlepsze miejsce dla Ciebie! 
Pom yśl dobrze , czy jes teś  w stan ie  
przypomnieć sobie kiedy ostatni raz byłeś z 
nami w dyspozytorni?. Kiedy jak jeden z nas 
przywitałeś się z kolegami?. My tego nie 
pam iętam y. P rzychodząc do pracy 
wchodzisz od dawna boczną furtką bojąc się 
spotkać któregoś z nas, by nie słyszeć tego 
co załoga sądzi dziś o Tobie, a szkoda może 
byś uwzględnił gorycz rozczarowanych ludzi. 
Twoja postawa dowodzi, że po prostu o 
nas zapom niałeś.
Masz teraz nowe towarzystwo. Otoczyłeś się

W dniach 9 i 10 września br. odbyły się 
wybory uzupełniające do Rady Nadzorczej 
w TW. W w yb o ra ch  w yb ie rano  
p rze d s ta w ic ie li za ło g i. W sum ie  
w ys ta rto w a ło  6 kandyda tów  
reprezentujących różne zakłady i Związki 
Zaw odow e  d z ia ła ją ce  na te ren ie  TW. 
Największe poparcie i ilość głosów otrzymał 
członek ZZPKM Krzysztof Tomaszewski. 
D rug ie  m ie jsce  za ją ł cz łonek  NSZZ 
Solidarność Andrzej Grabarski. Pozostali 
kandydaci otrzymali mniejszą ilość głosów. 
Zgodnie z regulaminem wyborów do Rady 
Nadzorczej m ogą wejść 2 osoby, które 
otrzymały największą ilość głosów. W tym 
m om enc ie  do  Rady w esz li K rzyszto f 
Tomaszewski i Andrzej Grabarski, którzy 
będą reprezentowali załogę zatrudnioną w 
TW. Należy mieć nadzieję, że będą godnie

ludźmi, którzy Ci schlebiają dopatrując się 
swojej szansy, wychodząc z założenia ,że „ 
przy Zenkowej fortunie może i nam coś 
skapnie” .
A teraz nawiążę do obecnej sytuacji w naszej 
firmie. Wszyscy wiemy, że sytuacja wymaga 
dużych  zm ian w zw iązku z 
przekształceniami. Tworzy się nowe funkcje 
i pow sta ją  now e s tanow iska. A jak to 
wpłynęło na Ciebie?. Z Twojego wstąpienia 
wynika, że chęć bycia „kimś „ odebrała Ci 
zdrowy rozsądek. Ponieważ dostrzegłeś, że 
jest do zdobycia nowa „ posadka marzenie 
„. Z tego powodu zaczynasz się mizdrzyć 
do pracowników, dla których dotychczas nie 
m iałeś czasu. ( Sprawa Jurka jes t tu 
kom prom itującym  Cię jako działacza  
przyk ład em ). Z aczą łeś  p rze b ie ra ją c  
nóżkami i zacierać rączki z podniecenia, że 
oto jest nowy kąsek do połknięcia, ale 
uważaj stary druhu abyś się nie zakrztusit, 
bo co za dużo to nie zdrowo. A Ty zdaje się 
straciłeś zdrowy rozsądek. Zawierasz układy 
i porozumienia z ty m i, których do niedawna 
obrzucałeś błotem- czy to godne człowieka? 
.Jeżeli uważasz, że jest dziś o co walczyć , 
bo je s t do  z d o b y c ia  fo te l w Radzie 
Nadzorczej, to chyba ten cel przysłonił Ci 
rzeczywisty obraz z Twojego otoczenia, a 
ten wcale nie jest tak pozytywny dla Ciebie. 
Wiedz, że liczne grono popierających Cię 
ko legów  za m ie n iłe ś  na w ąsk ie  g rono  
łaszących się pochlebców . W udzielonym 
wywiadzie napisano, że masz żonę i dzieci. 
Ale czy żona ma męża w Twojej osobie?. 
Przem yśl to w szystko  d o k ład n ie  , 
otrząśnij się i wróć do nas, bo takiego jak 
dziś Cię nie akceptujemy i popierać nie 
będziemy.
Zdaję sobie sprawę , że z treści tego listu 
jak  i z fo rm y  je g o  p rzeds taw ien ia  nie 
będziesz zadowolony, ale przecież znasz 
mnie tyle lat i wiesz, że dla mnie nie ma 
odcieni szarości- białe jest białe, a czarne 
jest czarne.
D otychczas p róbow ałem  różnych form  
skorygowania Twojego postępowania: od

rep rezen tow a li sw ych w yborców , jak  
również pozostałych członków załogi. Swoją 
pracą w Radzie N adzorcze j na pewno 
przyczynią się do skutecznego dbania o 
interesy zatrudnionych, a przede wszystkim 
by nie zabrakło dla nich pracy, godnego 
poszanowania pracownika i jego potrzeb w 
miejscu pracy i poza nią.
Za pośredn ictw em  naszej gazety obaj, 
św ieżo w yb ran i c z ło n ko w ie  Rady 
Nadzorczej serdecznie dziękują wszystkim 
za uczestnictwo w wyborach i udzielone 
poparcie, zaufanie, którego postarają się na 
pewno nie zawieść.
W najbliższym numerze będziemy starali się 
p rzekazać na jw ażn ie jsze  in fo rm ac je  o 
zakres ie  p ro w a d zo n ych  prac 
i p ode jm ow anych  uchw a ł przez Radę 
Nadzorczą.

indywidualnych rozmów poprzez otwarte 
apele podczas oficjalnych narad. Wobec 
braku jakichkolw iek reakcji z Twojej strony 
zrezygnowałem z kolejnych funkcji, aby Ci 
w ykazać , że napraw dę nie akcep tu ją  
tw o je j postawy, a trochę  tego było  bo 
p rze c ie ż  b y łe m  z a s tę p c ą  za rządu  
z a k ła d o w e g o , z a s tę p c ą  za rządu  
krajowego i członkiem zarządu głównego. 
Jak sam stw ierdz iłeś „ Mega- Centrali- 
Forum Związków Zawodow ych” , którą to 
funkcję bardzo skwapliwie objąłeś ,kiedy 
trafiła się tylko m ożliwość -  tylko w jaki 
sp o s ó b ? . Ja  m a ją c  C ie b ie  za 
k o n trk a n d y d a ta  w ta jn y c h  w yb o ra ch  
wygrałem w demokratycznej rywalizacji, a 
Ty samozwańczo zadeklarowałeś , że tam 
będziesz do końca kadencji, co spotkało 
się z m ilczącą aproba tą  ogółu. Tak na 
d o b rą  sp ra w ę  p rzy  Tw o je j s iln e j 
o s o b o w o ś c i m a ło  k to  p o tra fi Ci s ię 
otwarcie przeciwstawić.
A teraz jeszcze raz w telegraficznym skrócie 
pragnę podać do przemyślenia wyborcom 
jedno  pytan ie : Jak je d n a  osoba może 
należycie pracow ać pe łn iąc funkcje w:
a)Zarząd Zakładowy Zw. Zaw.
b)Zarząd Krajowy Zw. Zaw.
c)woj. Struktura Forum Zw. Zaw.
d) Zarząd Gt. Forum Zw. Zaw.
e) Sejmowa komisja
f) Rada Nadzorcza
Niech odpowiedź na postanowione pytanie 
będzie reakcją  na kandyda tu rę  Kolegi 
Zenona  K o p yśc iń sk ie g o  do Rady 
Nadzorczej naszej firmy.

Ja na tę kandyda tu rę  odpow iadam  po 
trzykroć NIE!
Edmund Milewski 
Kierowca Nr 456 z R-13 
Ps.
Zenku gdybyś uznał ten list za nie zgodny 
ze stanem faktycznym jestem do Twojej 
dyspozycji, najlepiej w formie publicznej 
debaty  podczas kam panii
przedwyborczej.

Podziękowanie
Dla Związku Zawodowego Pracowników 
Komunikacji Miejskiej w Warszawie ul. 
Siedmiogrodzka 20, 01 -  232 Warszawa
Dyrektor Domu Dziecka „Julin” w Kaliskach, 
wychowawcy i wychowankowie, serdecznie 
dz ięku ją  za p om oc w funkc jonow an iu  
naszego dom u, za zaproszenie nas na 
festyn do Łaz, zorganizowanie wspaniałej 
zabawy oraz za przekazanie paczek ze 
słodyczam i dla naszych wychowanków. 
Jesteśmy wdzięczni za okazane serce. W 
dowód wdzięczności dedykujemy cytat: „ 
człowiek jest wielki nie przez to, co posiada, 
lecz przez to, czym dzieli się z innymi...” 
Zapraszamy do Julina 
Podpisano

Dyrektor Domu Dziecka „Julin” 
w Kaliskach 

Agata Kuczyńska

Uzupełniona Rada Nadzorcza w  TW



PS/ Gazeta ZZPKM Gazeta ZZPKM Gazeta ZZPKM Gazeta ZZPKM 9

Chcąc być konkurencyjnymi na rynku, 
musimy sio stale modernizować.

-  Rozmowa z Tadeuszem Kajtaniakiem - Kierownikiem Zakładu Naprawy Tramwajów (T-3)

Zaktad Naprawy Tramwajów jest jednym z 
na js ta rszych  za k ładów  Tram w ajów  
W arszaw skich. N iektóre  źród ła  poda ją  
nawet, że w tym roku powinien obchodzić 
swoje stulecie. M imo sw ojego zacnego 
wieku, który można jeszcze dostrzec na 
elewacji frontowej najstarszej hali, zaktad 
tętn i pracą przy rem ontach tram wajów, 
produkcji i regeneracji części i zespołów na 
rem on tow any  ta b o r i d la  Zak ładów  
Eksploatacyjnych.
Zakład stale się modernizuje, aby sprostać 
coraz bardziej wym agającym  remontom 
ta b o ru , k tó ry  m im o o g ro m n e j ilośc i 
elektroniki, nowoczesnej elektrotechniki, 
wymaga większej precyzji oraz fachowości. 
Dzisiaj wyzwaniem dla kierownictwa i załogi 
jest przygotowanie zakładu do przyszłych, 
n ie d a le k ich  już  rem on tów  w agonów  
niskopodłogowych.
„Rozdroża”: Proszę przybliżyć naszym 
czyte ln ikom  zak ład an e  plany  
modernizacyjne zakładu T-3.
„Tadeusz K a jtan iak” : G enera ln ie  plany 
modernizacyjne są podzielone jakby na dwa 
tematy. Jeden z nich to przystosowanie 
zakładu do przeprowadzania rem ontów 
w agonów  nowej generacji. Stworzenie 
w a runków  do w jazdów , p rze jazdów  
te ch n o lo g iczn ych , zabezp ieczen ie  
o d p o w ie d n ie g o  op rzy rzą d ow a n ia  
m echan icznego , e le k tryczn e g o  i 
e le k tro n iczn e g o . W chw ili ob'ecnej są 
zakończone prace przygotow aw cze do 
o g ło szen ia  p rze ta rgu  na w ykonan ie  
odpowiedniej dokumentacji technicznej i 
budowlanej. Myślę, że uda się jeszcze w tym 
roku stworzyć taką dokumentację, ale jak 
zaw sze w szys tko  je s t uza leżn ione  od 
funduszy.
D rugim  tem atem  rów nie is to tnym , jest 
zmodernizowanie lakierni, która w obecnym 
kształcie była projektowana i wykonana w 
latach pięćdziesiątych. Wówczas, była su­
per nowoczesną do ówczesnego taboru. 
Dzisiaj jest inny tabor i inne wymagania, 
lakiernia nie spełnia wszystkich naszych 
oczekiwań.
W ch w ili o becne j m am y ju ż  pe łną  
dokum en tac ję  na tra d ycy jn ą  lak ie rn ię  
natryskową i proszkową. Myślę, że pierwsze 
prace zaczniemy jeszcze w tym roku, ale 
podobnie jak w pierwszym temacie, jest to 
uzależnione od funduszy. W pierwszym 
etapie modernizacji lakierni chcielibyśmy 
zakup ić  n iezbędne  op rzyrządow an ie  i 
urządzenia, a w następnym zamontować je 
w is tn ie ją ce j kuba tu rze  ha li. W tym  
przypadku nie przew idu jem y istotnych, 
utrudniających codzienną pracę, dużych 
robót budowlanych.
Nowa lakiernia powinna znacząco poprawić

ja ko ść  prac la k ie rn iczych , a p rzede 
wszystkim stworzyć lepsze warunki pracy 
d la  la k ie rn ikó w  i p o ś re d n io  d la  ludzi 
pracujących w innej części hali.
„R”: Jednym słowem zakład będzie się 
rozwijał i dostosowywał do coraz bardziej 
wymagającego rynku.

„Tadeusz Kajtaniak” : Chcąc utrzymać się na 
rynku, sp rostać jego  coraz w iększym  
w ym agan iom , m usim y s ta le  m yś leć o 
m o d e rn iza c ji zap lecza . S ta le  je  
unowocześniać a przez to zmniejszać koszty 
własne. Według analiz i obserwacji możemy 
nasz zakład modernizować w istniejącej 
kubaturze,
możemy przystosowywać go do techniki 

XXI wieku i stale poprawiać warunki pracy 
załogi. Myślę, że podobny jak ja  punkt 
w idzen ia  ma rów n ież  pozosta łe  
kierownictwo i załoga.
Zaktad Naprawy Tramwajów T-3 jest jednym 
z ważnych ogniw w funkcjonowaniu całej 
firmy TW. Musimy sobie z tego zdawać stale 
spraw ę, że n o w o czesn o ść  naszego 
zak ładu  ma p o ś re d n io  w p ływ  na 
nowoczesność całej firmy, która przecież 
musi sprostać najbardziej wymagającym 
zam ów ien iom  przew ozow ym  naszych 
klientów - czyli warszawiaków.
„R”: Czasami pojawiają się głosy, że 
zakłady transportu publicznego powinny 
ograniczać w łasne rem onty na rzecz 
wydania ich „na zewnątrz”. Podobno jest 
to bardziej ekonomiczne, bo odpadają 
niektóre stałe  e lem enty obciążające  
koszty roboczogodziny.
„Tadeusz Kajtaniak” : Ekonomia rządzi się

pewnymi prawami. Jednym z nich jest tzw. 
rachunek ekonom iczny. W ie lo k ro tn ie  
analizowaliśmy nasze koszty remontów z 
innym i podobnym i zakładam i w Polsce. 
Robimy to stale i systematycznie, w chwili 
obecnej m ogę pow iedzieć, że jesteśm y 
najtańsi. Po przeprowadzeniu modernizacji,

o których wspomniałem wcześniej, nasze 
koszty powinny ulec zmniejszeniu i tym 
sam ym  s tan iem y się jeszcze  bardz ie j 
konkurencyjnymi na rynku, a to z kolei może 
zaprocentować większą ilością zamówień z 
zewnątrz.
Myślę, że chcąc utrzymać, jako TW rynek 

warszawski powinniśmy mieć większe pole 
manewru ekonomicznego i technicznego, 
a na takie manewry pozwala własne, dobrze 
w yposażone  zap lecze  te ch n iczn o - 
remontowe.
„R”: Zakład remontowy, to urządzenia, 
tech n ika , te ch n o lo g ia , a le  za tym  
w szystkim  kryją się ludzie tw orzący  
załogę. Jaka ona jest Pana zdaniem?
„Tadeusz Kajtaniak” : Faktem jest, ze przez 
wiele lat udało się nam stworzyć bardzo 
dobrą załogę z wysokimi kwalifikacjami i 
dużym osobistym zaangażowaniem w swą 
codzienną pracę. W ielu z pracow ników  
w ykazu je  się dużą in n o w a cy jn o śc ią , 
pomysłami na usprawnienie pracy i tym 
samym obniżenie w końcow ym  efekcie 
kosztów.
M yślę, że rozum iem y się nawzajem  w 
codziennej pracy. W szyscy znają swoje 
zadan ia  i s ta ra ją  się w yp e łn ia ć  je jak  
najlepiej. To z kolei stwarza dobrą atmosferę

dok.str. 10
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w zakładzie , która n ie jednokro tn ie  jest 
po trzebna  do rozw iązyw an ia  trudnych  
sytuacji, czy to na polu technicznym czy 
międzyludzkim. Muszę podkreślić, że nie 
m ała w tym  je s t za s ługa  Zw iązków  
Z a w o d o w ych ., k tó re  czu ją  się 
w spółodpow iedzialne za teraźniejszość i 
przyszłość zakładu.
„R”: C oraz now ocześniejszy zakład , 
zgrana, w ypróbow ana za ło g a . C zyli 
przyszłość dla załogi rysuje się w miarę 
stabilnie.
„Tadeusz Kajtaniak” : Trudno powiedzieć 
ja k  b ę d z ie  to  w y g lą d a ło  w d a lsze j 
p e rs p e k ty w ie . Je że li p rz y s z ło ro c z n e  
zadania będą na obecnym  poziomie, to 
na pew no  nie b ę d z ie  ź le . M yślę , że 
zadania będą podobne, jednak na razie 
tru d n o  p o w ie d z ie ć  coś w w ię kszych  
szczegółach. Szykujem y się również do 
n o w y c h  za d a ń , a je ś li b ę d z ie  ich  
p rz y b y w a ć , to  na p e w n o  p ra cy  n ie 
pow inno zabraknąć.

„R”: Myślę, że nie bez znaczenia dla 
istnienia zakładu jest to, że buduje się w 
Polsce, niemal w pełni, polskie tramwaje. 
O parte  o po lską  myśl tech n iczn ą , 
konstrukcyjną, wykonawczą. Dzięki temu 
łatw iej je rem ontować, a i sam koszt 
remontu jest znacznie mniejszy. 
„Tadeusz Kajtaniak": To fakt. Myślę, że 
powinniśmy popierać i promować polskie 
produkty. Tramwaj „Delfin” jest naprawdę 
b a rd zo  u danym  i d o b rym  p o lsk im  
p ro d u k te m  o p a rtym  o now oczesną  
techno log ię  e lektro techn ik i z Instytutu 
E lektro techn ik i z W-wy. Dla nas jes t to 
również ważne, bo w przypadku kłopotów 
mamy blisko, możemy się porozum ieć i 
skutecznie rozwiązać każdy problem. W 
ch w ili o b e cn e j m am y za tru d n io n y c h  
w ysokie j klasy e lektron ików , którzy już 
przygotowują stanowiska do przyszłych 
rem ontów w agonów  niskopodłogow ych, 
m ocno „na fasze row anych ” e lektron iką. 
M yślę , że razem , nasi e le k tro n ic y  i

elektronicy z Instytutu, będą stanowili dobrą 
bazę w ie d zy  i fa c h o w o ś c i do 
przeprowadzenia na w ysokim  poziom ie 
re m o n tó w  e le k tro n ic z n y c h  naw et 
najbardziej skomplikowanych wagonów. 
Jednak elektronicy, to nie wszystko również 
, ślusarze, spawacze, elektrycy, stolarze, 
tap icerzy, ci w szyscy którzy p racu ją  w 
zespołach, są też ważni. Ich wzajemne 
uzupełnianie się , chęć wykonania swojej 
pracy jak najlepiej, także bardzo istotnie 
w p ływ a  na ko ń co w y e fek t w postac i 
w y re m on tow anego  w agonu  i w 
całokształcie wyniku ekonomicznego firmy. 
C h c ia łb ym  za p o ś re d n ic tw e m  gaze ty  
podziękować załodze za oddanie w pracy 
i liczę, że także w przyszłości będziemy 
mogli się wzajemnie zrozumieć i starać, aby 
nasz zakład T-3 był coraz lepszy. Z tym 
zak ładem  je s te m  zw iązany  od 
kilkudziesięciu lat i w idzę jak zmienia się 
on na lepsze, podobn ie  jak tram w aje 
warszawskie.

Rozmowy w  związkowym pokoju
-  Czyli, o czym rozmawiają związkowcy z ZZPKM w Zakładzie Naprawy Tramwajów (T-3)

Nie od dziś wiadomo, że związkowcy nie 
tylko pilnują interesów pracownika przed 
pracodawcą, ale także, pośrednio chcą 
wpływać na losy swego zakładu, miejsca 
pracy i bliższej i dalszej przyszłości swojej 
firmy. Firmy, z którą n ie jednokrotn ie  są 
związani od kilku pokoleń, często całymi 
rodzinami. Szczególnie jest to widoczne w 
Zakładzie Naprawy Tramwajów T-3 przy 
Młynarskiej, gdzie wielu pracowników może 
się poszczycić, iż jes t d rug im , trzecim  
p oko len iem  zw iązanym  zaw odow o  z 
tramwajam i. Często można usłyszeć, że 
tramwaje i ich historię znają lepiej niż własną 
rodzinę.
Dlatego, zależy im, aby ich niemal rodzinny 
zakład stale się rozwijał, unowocześniał 
da jąc tym  samym poczucie  stab ilizac ji 
życiowej i jasnej, konkretnej przyszłości dla 
nich i ich dzieci.
Troska o przyszłość zakładu przejawiała się 
w dyskusji zw iązkowców z T-3 podczas 
jednego z zebrań w związkowym pokoju. W 
rozmowie uczestniczyli: Przewodniczący 
Organizacji Oddziałowej ZZPKM Tadeusz 
M okos oraz E lżb ie ta  C iesie lska , Anna 
Budnik, Dariusz Kamiński, Grzegorz Radzio, 
Andrzej Chlebowski i Mikołaj Sędziak. 
„Tadeusz Mokos” : Podobnie jak cała załoga, 
czujemy się współodpowiedzialni za losy 
zakładu. Zależy nam na jego  rozwoju, 
nowoczesności, by mógł sprostać coraz 
ba rdz ie j w ym aga jącym  zam ów ien iom . 
Chcemy uczestniczyć w jego modernizacji. 
Jednak by uczestn iczyć w pełni w jego 
modernizacji myślę, że powinniśmy więcej 
wiedzieć o najbliższych planach rozwoju, 
p ro d u k c ji, ta kże  tych  da lszych , w

perspektywie kilku lat. Niestety, nie zawsze 
je s t nam to  dane. Co p raw da jako  
związkowcy mamy lepszy i bliższy kontakt 
z kierownictwem i możemy uzyskać więcej 
informacji, niż pracownik z warsztatu, ale na 
wiele pytań nie otrzymujemy odpowiedzi. 
Ludzie pytają się, co będzie za pół roku, rok, 
a my czasam i nie p o tra fim y  im 
odpow iedz ieć  na pytan ia  i rozw iać ich 
wątpliwości.
„E lżb ie ta  C ie s ie ls k a ” : To fak t. C zęsto 
spotykam się z ludźmi i pytają mnie, bo 
uw aża ją , że ja k  je s te m  w Zarządz ie  
Oddziałowym, to zapewne więcej wiem. A 
ja czasami nie potrafię odpowiedzieć na ich 
pytania. Potem powstają niedomówienia, 
ludz ie  szuka ją  ja k iś , nie zaw sze 
w ia rygodnych , p rzec ieków  i zaczynają 
budować własne wizje, które bardzo często 
nie m ają pokryc ia . N iestety, potem  są 
rozczarowania, złość, a to w efekcie może 
psuć atmosferę w pracy. Przy dzisiejszej 
niepewności jutra, zła atmosfera w pracy, to 
bliska droga do upadku firmy.
„M iko ła j S ędz iak” : W iemy, że w chw ili 
obecnej, „m iasto” ma trudności finansowe, 
że ogranicza wydatki niemal wszędzie, także 
w komunikacji. Mniejsze wydatki „miasta” , 
to mniejsze wpływy do firmy i do naszego 
zak ładu, ale p rzec ież  k iedyś sy tuac ja  
poprawi się. Pytanie tylko, kiedy? Gdybyśmy 
m ogli uzyskać od k ie row n ic tw a  w ięcej 
informacji na ten temat i powiedzmy, ktoś 
by pow iedział -  słuchajcie, jest źle i nie 
będzie lepiej przez najbliższe dwa, trzy lata, 
a potem zacznie się coś zmieniać, myślę, 
że ludzie zrozum ieliby i wyszli naprzeciw 
trudnościom. Myślę, że w wielu wypadkach,

można by było polegać na ich większym 
zaangażowaniu w pracę. Być może czasami 
bezinteresownym.
„Tadeusz M okos” : Przez wiele lat mojej 
pracy w tej firmie, zaobserwowałem, że na 
ludzi z T-3 m ożna liczyć. To naprawdę 
bardzo oddani swojej pracy i firmie ludzie. 
Ludzie chcą pracować ty lko nie zawsze 
mogą. Zdarzają się sytuacje, że pracę trzeba 
spowolnić lub czasami wręcz ja zatrzymać. 
Z prostego powodu. Braku części, bo trzeba 
czekać na w yn ik i p rze ta rgu , czy 
specjalistycznych narzędzi, bo cena ich 
zakupu , także  w ym aga  p ro ce d u ry  
prze ta rgow e j. Ludzie chcą pracow ać i 
niewiele ich obchodzi jakaś tam procedura 
p rze ta rgow a . M yślę, że k toś w firm ie  
naprawdę pow inien się tym zająć i cos 
zmienić. Zatrzymanie pracy, to brak wpływu 
p ien iędzy do firm y, a tram w aje  m uszą 
jeździć.
„Andrzej C h lebow ski” : Jednak osta tn io  
tro ch ę  się p o p ra w iło . P rzybyto  nam 
elektronarzędzi i narzędzi pneumatycznych. 
Fakt, praca stała się trochę lżejsza, ale 
pozostaje problemem części, które trzeba 
zam aw iać na zew nątrz . W ie le  z n ich 
dorabiamy, regenerujemy, ale każdy mate­
riał ma jakąś granicę wytrzymałości i kiedyś 
nie wytrzymuje kolejnej regeneracji. Mamy 
XXI wiek i chyba powinniśmy odchodzić od 
podtrzymywania, na co dzień technologii z 
XIX wieku. Chyba, że dla potrzeb muzeum. 
„Grzegorz Radzio” : A pro po tego muzeum. 
Myślę, ze jak ktoś w firm ie  nie zacznie 
myśleć o przyjmowaniu do pracy młodych 
ludzi, to niedługo na naszym warsztacie

dok.str. 11
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Rozmowy w z w i ą z k o w y m  pokoju -  dok. ze str. 10
będą tylko ludzie przypom inający trochę 
m uzeum . Ludzie  z og rom nym  
doświadczeniem, wiedzą, której nie zdążą 
przekazać młodym. Naprawdę, zabraknie 
następców, a przecież obecna załoga nie 
będzie żyła wiecznie.
„Dariusz Kamiński” : Masz rację, ale jest to 
także uzależnione od polityki zarządzania 
zasobami ludzkimi firmy, której właściwie do 
końca  nie znam y. C iąg le  z różnych  
przecieków, słyszymy, że jeszcze będzie się 
zwalniać, a nie przyjmować. Skąd, zatem 
mają znaleźć się w firmie ludzie młodzi? 
„G rzegorz Radzio” : Myślę, że można to 
ja ko ś  rozw iązać. Na pew no są jak ieś  
koncepcje, tylko nikt nie chce nam o nich 
powiedzieć. Być może, gdyśm y je znali, 
m og li p rze d ysku tow ać , to  w sp ó ln ie  
znaleźlibyśmy najlepsze rozwiązanie. Tylko, 
prawda jest taka, ze nikt nie chce z nami 
d ysku tow ać  o p rzysz łośc i firm y, ty lko  
zaskakuje  nas decyzjam i, które  trzeba 
wykonać, a nie przedyskutować.
„Tadeusz M o ko s ” : N ieste ty, n iew ie le  
możemy w tym temacie zrobić. Od kilku lat 
utarła się w firmie tendencja, by jak najmniej 
rozmawiać z najbardziej zainteresowanymi, 
czyli pracownikami. Oni mają robić, a nie 
dyskutować, bo co oni wiedzą o zarządzaniu 
kapitalistycznym przedsiębiorstwem. Lecz 
taka opinia naszych decydentów  z góry 
może być w wielu przypadkach błędna, o 
czym  w iele razy p rzekona liśm y się na 
w łasne j skórze. Nie m ie jsce i czas na

przedstaw ianie przypadków , ale niemal 
wszyscy tutaj, moglibyśmy wymienić wiele 
takich sytuacji.
Jednym słowem, chcemy wiedzieć więcej. 
C hcem y ro zm a w ia ć  i czuć  się 
w sp ó ło d p o w ie d z ia ln ym i za losy firm y. 
C hcem y, aby k ie ro w n ic tw o  dato  nam 
odczuć, że jako związek, jesteśmy również 
jednym  z e lem en tów  za rządza jących , 
decydujących i nasze zdanie jest równie 
w ażne ja k  in n ych  cz ło n k ó w  śc is łe g o  
kierownictwa. Myślę, że jeśli będziemy na 
każdym  k roku  w s p ó łd z ia ła ć  jako  
zw iązkow cy , p ra co w n icy , w skazyw ać  
k ie ro w n ic tw u , co  je szcze  m ożna 
usprawnić, co zmienić na lepsze, czasami 
krytykować, stale być na warsztacie i w 
biurze, to w niedługim czasie udowodnimy 
p o trze b ę  -naszego b yc ia  tu ta j i 
współdecydowania.
„Mikołaj Sędziak” : Pięknie powiedziane, ale 
czy wykonalne?
„Tadeusz M okos” : Na pewno nie jest to 
łatwe, ale sukcesy nie przychodzą łatwo. 
Wymagają cierpliwości, czasu, wytrwałości. 
Jeżeli będziemy chcieli zrealizować swoją 
koncepcję, określim y założenia i plan jej 
w p row adzen ia , d o d a tko w o  będz iem y 
konsekwentni, to  na pewno osiągniem y 
wspólnie sukces. Jednak do tego potrzebni 
są ludzie; nasi pracownicy, związkowcy, 
którzy pow inni m ów ić g łośniej o swych 
spostrzeżeniach, dawać wnioski, upominać 
się o ich re a lizac ję . N iew ażna je s t

przynależność zw iązkowa oraz poglądy 
po lityczne - te są czasam i dobre  poza 
zakładem pracy.
W zak ładz ie  p racy  w szyscy  je s te śm y 
pracownikami, których najbardziej interesuje 
los firmy i miejsca pracy. Jeżeli będziemy o 
n iej g ło śn o  rozm aw iać , nie ukryw ać 
swojego, czasami krytycznego, zdania, to 
na pewno będzie się nam lepiej pracowało. 
Lepsza praca, to lepsza ...., chociaż nie 
zawsze tak jest.
„Elżbieta Ciesielska” : A zatem, od czego 
zaczynamy?
„Tadeusz M o ko s ” : Od co d z ie n n o śc i , 
p o zn a w a n ia  lu d z k ic h  p ro b le m ó w  i 
bolączek. Nie ty lko w ich m iejscu pracy 
czy o toczen iu , a le także poza pracą. 
Chcąc lepiej bronić naszych pracowników 
przed pracodawcą, musimy lepiej znać ich 
p rob lem y, poznaw ać  ich  p ro p o zyc je . 
Zacząć tworzyć własną bazę, pomysłów, 
rozwiązań. Tworzyć bazę ludzi, na których 
można polegać, zaufać im, tak jak oni 
zaufali nam. Musimy podtrzymać, ostatnio 
czę s to  w y s ta w ia n ą  na p ró b ę , naszą 
ro d z in n ą  je d n o ś ć . M u s im y  n ie  ty lk o  
wytrwać, ale także rozwijać się. Musimy 
to ludziom pow iedzieć i udow odnić im i 
so b ie , że je s te ś m y  z d e c y d o w a n i, 
konkretni, że jesteśm y dla pracodaw cy 
partnerami a nie ludźmi z drugiej strony 
barykady.

Not. Wiwo 
W-wa 1.10.2003 r.

Dni Transportu Publicznego
W dniach 20 i 21 września br. warszawiacy 
mieli niemałą gratkę obejrzeć, na co dzień 
trudno  dostępne do zw iedzania, kulisy 
funkcjonowania warszawskiego transportu

publicznego. Innymi słowy obejrzeć zakłady 
transportu m iejskiego od „kuchn i” , czyli 
wejść na teren zajezdni tram wajowych i 
au tobusow ych oraz stacji techn iczno  -  
postojowej metra. Swoje podwoje w tych 
dniach otworzyła zajezdnia tramwajowa przy 
Woronicza i zajezdnia autobusowa również

przy Woronicza.
O rgan iza to ram i im p rezy  by li: K lub
M iło śn ikó w  K om un ikac ji M ie jsk ie j w 
Warszawie i Stowarzyszenie Sympatyków 
Komunikacji Szynowej również z Warszawy. 
W sp ó ło rg a n iza to ra m i byty  Zarząd 
Transportu Miejskiego, M iejskie Zakłady



Dni Transportu Publicznego -  cd

Autobusow e, Metro, W arszawska Kolej 
Dojazdowa, Polskie Koleje Państwowe -  
P rzew ozy R eg iona lne  i Tram w aje 
Warszawskie.
Niemałą atrakcją dla zwiedzających byta 
m ożliw ość odbycia  kró tk ie j przejażdżki 
zabytkow ym i tram w ajam i czy nie mnie 
zabytkowymi autobusam i Jelcz z lat 60- 
tych  popu la rn ie  nazyw anym  „o g ó rk i” . 
Z w ie d z a ją c y  m ie li ta kże  m o ż liw o ś ć  
dokładnego zobaczenia całego zaplecza 
te ch n ic z n e g o  za jezdn i tra m w a jo w e j i 
a u to b u s o w e j, o raz  n o w o cze sn ych  
pojazdów do obsługi i naprawy torowisk, 
s ie c i tra k c y jn e j. Na te re n ie  za je zd n i 
autobusowej przy W oronicza zwiedzający 
mogli obejrzeć najnowszy typ autobusu 
MAN NM 223, odbyć pierwszą lekcję jazdy 
au tobusem , czy nabyć w ie le  różnych 
ga d że tó w  zw iązanych  z ko m u n ika c ją  
m iejską, takich jak m odele autobusów, 
tra m w a jó w , p a m ią tk o w e  k o s z u lk i, 
wydawnictwa, okolicznościowe znaczki i 
wiele innych.
Zwiedzający mogli również w specjalnie 
zaaranżow anym  k in ie  le tn im  obe jrzeć 
pokazy filmów o tematyce warszawskiego 
transportu publicznego jak również bogato 
wyposażoną wystawę fotografii i modeli 
tra m w a jó w  i au tobusów , k tó re  k iedyś 
ku rsow a ły  z n iem a łym  w dz ięk iem  po 
warszawskich ulicach.
Jak w sp o m n ie liśm y  w cześn ie j

szynow ym i, ale ju ż  o innym „ka lib rze ” 
wielkości i możliwości przewozu pasażerów. 
Dni Transportu Publicznego w tym roku były 
zorganizowane po raz drugi. Poprzednie Dni 
po raz pierwszy odbyty się w zeszłym roku i 
odwiedziło je ponad 2tys. osób. Tegoroczne 
dn i, zo rg a n izo w a n e  z w iększym  
rozmachem, według wstępnych sondaży 
pierwszego dnia, odwiedziło ponad 3 tys.

mieszkańców w W-wie, jak również, że są 
związane z tym miastem od wielu lat i będą 
służyć mu dalej. Będą to robić coraz lepiej, 
nowocześniej, bo stale się modernizują i 
w ych o d zą  na p rze c iw  o cze k iw a n io m  
pasażerów, by jeździć coraz szybciej, coraz 
wygodniej, coraz kulturalniej jak w innych 
miastach europejskich.

współorganizatorami Dni Transportu były 
rów n ież  M etro, PKP i WKD, któ re  
następnego dnia 22.09. zaproponow ały 
w szys tk im  zw iedza jącym  bezp ła tne  
p rze jażdżk i za b y tko w ym i po jazdam i

osób.
O rg a n iza to rzy  m ają nadz ie ję , że Dni 
Transportu Publicznego wejdą na stałe do 
kalendarza imprez w Warszawie i z roku na 
rok będą się c ie szy ły  co raz w iększą  
popularnością . A na te j ostatnie zależy 
organizatorom najbardziej, gdyż im więcej 
W arszaw iaków  zo b a czy  urok s ta rych  
tramwajów, tym chętniej będą korzystać z 
nowoczesnych, jeżdżących obecnie po 
u licach , tram w ajów . Bo p rzysz łość  
komunikacji miejskiej jest tylko w stały i 
sys tem atycznym  rozw o ju  ko m un ikac ji 
szynowej.
W zakończen iu  trzeba  pow iedz ieć, że 
d z ię k i sp o re m u  za a n g a żo w a n iu  w 
p rzygotow anie im prezy Zarządów TW i 
MZA, „D n i” stały się również doskonałą 
okazją do zaprezentowania się medialnie, 
reklamowo i promocyjnie dla obu Spółek. 
Szczególnie ważnie jest to dla MZA, które 
stale musi walczyć o pasażera z rosnącą 
konkurencją. Dzięki im prezie MZA i TW 
p o d k re ś liły  je szcze  raz sw o je  w ażne 
m ie jsce  i p o zyc ję  w p rzew ozach

_  __ Zapewniam y profesjonalną obsługę wszelkich uroczystości okolicznościowych
" ż  i! ii takich iak: ‘ wesela, chciny, komunie, bankiety, przyjęcia okolicznościowe, przyjęcia 

■ *  żałobne. Posiadamy duży teren zieleni. Zapewniamy szroki wybór smacznych dań i
potraw kuchni staropolskiej. Posiadamy parkiet taneczny i wspaniała muzykę na 
żywo. Istnieje możliwość kompleksowej obsługi M łodej Pary (foto, video, muzyka, 
samochód itd.jPonadto zapewniamy nocleg dla 42 osób w hotelu obok. Parking 
strzeżony.
Wystawiamy faktury vat.
Każda impreza kalkulowana i omawiana jest indywidualnie, staramy się sprostać 
wszystkim życzeniom klienta.
Dla pracowników MZA i TW od 20 do 30% rabatu.
Nasz adres:03 975 Warszawa, Wal Miedzeszyński 391 Tel 617 70 11. 0-609 601 215


